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poCHWALIC trzeba teatr ,;wy. 
brzeże" za pomysł wystawie· 

nia "Aktora". Opublikowana do­
piero w r. 1937 ta komediodrama 
dotyctlczas nigdy jeszcze nie była 
grana l należy do najmniej zna­
nych utworów Norwida. W p;erw­
czym czytaniu "Aktor•• robi wra .. 
ienie s>.klcu wielkiej komc1 l któ­
reJ poeta nie zdążyl wykońc•yć. 
WystęptJją tu różne wątki, zamie­
rające "po drodze", nie odgr,vwa­
jr,ce na pozór żadne.) ro·t w rnz­
woju al<cjl. Motywem naczelnym 
jest droga młodego arystokraty 
Jerzego do zawodu aktorskiego. 
Norwid ukazuje kolejne Plap:v te.l 
drogi, okrdlając wyraźnie sytua­
c,ję rodzinną, towarTyską l tko­
nomlczną hrabiego Jerzego. Stwa­
rza "panorami.cznyu obraz jego 
środowiska, .Jakby prób«: przekro­
ju owych czasów, w których do· 
konywal się proces przPgl u • owań 
społecznych, przenikania arysto· 
kracji i szlachty do grup miesz­
czalisklcb oraz lnte'lgencl<irh. Mo­
żna tvlęc włilzieć w "1\IUorze•• coś 
w rod?.aju komediowego komen­
tarza do historycznych rrzważ;,ń 

na temat genealogii polskiej in­
teligencji, 

Skoro w taki sposób spojrzymy 
na ten utwór, zrolumlala 1 lo;: i• z­
na wyda sie jego kompozvc.ia. 
Poeta operuje alu7.,ią, przelotnie 
l~chwyconym rysem, tmp e .. 1 ą, 
pragnąc jai< najbardzlej rozsze­
rzyć plas?.czyzn~ obserwacji l kon­
trastowych porównań. Pol<aznje 
p·a,tyczn 'e, jak skarnpllkowane l 
w!e•o,tronne powikłania wywo!alo 
hankructwo wiPdeńsl<iel!o banleie­
ra Gluekschnella: wytrąciło z sio­
dła wi.e:e rodzin, spowodowało ze .. 
rwanie niejednych za -ęczyn, f7l1-

cilo arystokratów w ramiona dam 
.,z komptuaru"; 7adJ?cydowało 
także o losach Jerzego, klóry 
7najdzie w pracy artystyczne.i za­
dowolenie, odrod>.i się jal<o c•lo­
wie!c. Te my<J wyraża Norwid do­
bitnie w 7akof1czcniu utworu, gdv 
Jer'y wróciwszy za kulisy po od­
niesionym sukcesie w roll Hamle· 
ta, jest uszczęśliwiony, modli •'<: 
z radości bo teraz wie, że będzie 
mógł ,.spłacić długi". Czy tylko 
pieniężne? Czy nie mowa tu o 
szer..ej pojętym spłacaniu długów 
za nieróbstwo l pasożytnictwo ho­
dowlska, z którego Jerzy p och o· 
dzi? 

T ERESA ZUKOWSKA Interpre­
tuje te scenę j~dnoznac,nle: 

kate Jerzemu po zejściu ze sceny 
rzucić się lapczywie na worek pie­
niędzy z~Jbranych za bilety. Jerzy. 
Hamlet z gestem l mina HarpaPo· 
na jest tu rażącym zgrzytem. Ta· 
kle ujęcie wydaje mi sl<: sp, zecz­
ne z Norwidowskim stylem kome­
diowym, w którym Ironia, sar· 
kazm, a nawet satyryczna złośli­
wość sąsiadują z wysokim tonem 
Ideowym, z filozoficznym zamy­
śleniem nad ludzkim losem. W 

przymierzu Jerzego z teatrem wi­
dzi Norwid przerież uszlachetnia .. 
jące oddziaływanie sztuki na czlo­
" lek a. Bardzo No; widow,kie l op­
tymistyczne jest to zakończenie 

utworu, wypaczone, niestety, przez 
reżyserk~. 

Gdai•skie przedstawienie nie się­
ga do najwyższych rPjonów mysll 
poety. Da,le sle t.o odczuć od razu 
w I a_li.cie, "przed kawiarnią", 
gdzie w krótkich scenach przewi­
jają się główne osoby dramatu. 
W Ich u~ta wklada tu poeta 7da­
nia o dużym dężarze gatunko­
wym, charakteryzujące przenikil­
wie wspólczesno'. ć. Te żyw~ 1 c i ę­
te dialogi w wykon niu marione­
tek w kolorowych surdut,, ch l ja­
skrawych C'yltndrach, nie docie­
rają w calości do widza. Murio­
netlwwość wydaje się >alożeniem 
imcen ,,a cjl, rodkre~la.Jątd p zede 
wszystJ<;m satyryczno-Ironiczne e· 
lementy "Aktora". Oprawa plas_y. 
czna, pomyślana ?.godnie z tym 
marionetkowym l pudelkowym u­
jt;ciem, jest brzydka l tandetna. 
Nie oddaje ani nastroju "teatral­
nej J.cawit.lrnt••, ani atrnosfe.~..·y 
,,śwletn?j mie~zkalno ci~• hrabioW­
skiej w "Lc1ne clzieła sztuki i sta­
rożytności rodJwe ubranej •. Jest 
dekoracją do skeczu, a nie do 
poetyc:. iej ,. wysokiej komedii". 

W niektórych partiach Norwid 
pr:temawła Jednak pf~łnym głll';em 
dzi<:ki interp. etacji ak,orów, ktt; 
rzy wyłamują sie raz po raz z 
narzuconego przez re:i.ys rlę s.ylu. 
W szlachetnym tonie gra role Je­
rz~go Bohdan WROBLEWSKI, Jó­
zef C;',i!:Rl'oo!AWSKI z ur.1 .arcm 
stylizuJe postać aktora Gotarda 
P\;ronk-Keana, Helena SOKO· 
LOWSKA robi duże wysiłki 
by w Hrabinie ukazać nie­
szcz~~liwą kohiete. a nie 
śmieszną kukłę. \Vzruszn.lące mo­
mt•nty ma Stanis:aw DĄEROW· 
SKI jako Werner, sentvmcntalny 
g u Wl'rner l poeta zagubiony na 
szacilown!cy giełdowych rozgry­
wek. Sz!:"gońslde cechy Faust.vna 
Bi7oris:~j pgo, właścic·.e1a bote1u, 
wyraz,śde podkreśla Pa wel BAL· 
DY (CZY t~7 Lu~ .. nitJ.;,;z LOT/\ R'? -
wedlur. programu grają obydwaJ!). 
Edmund FETTING interesująco o­
żywia postać innego. Reszta to 
"ludzie jak automaty, które coś 
sznureczkami wodzi za kuiisąu. 

Nie brak w tym przedstawleniu 
udanych pomysłów reżyse"sl<ich. 
Teresa Zukowsi<a wykazuje wy­
czucie 1 zrozumlenie specyficzne­
go, elenkiego dowcipu Norwida, 
znajdując d a niego odpowiedniki 
w u :celach sytuacyjnych. Prz~ po­
mnijmy choćby spiętrzone koloro­
we pu<11a z sukniami, za który­
mi znika tertyrzna figura Nlcklej, 
drobnomieszczańskie! plotkarki, 
czy też świetnie skomponowaną 

scenę wizyty Gotarda w domu 
hrabiny. 

'
xr SUMIE - wysllek na pewnn 
i'Y zasługujący na uznanie jako 

pierwsza, pionierska, a zatem 
szczególn:e trudna Inscenizacja 
"Aktora". Występy teatru gdań· 
skiego w Warszawie wywołały 
też zrozumlale zalnteres~wanle, 
zwłaszcza w środowisku poloni­
stycznym, wśród poetów l IHda· 
czy twórczości Norwida, których 
nie zabrakło na widowni. 

ZOFIA 
KARCZEWSKA·!\'IARKIEWICZ 

KTO GRA DZIENNIKARZA? 
w niedzielnej recenzji ze sztuki 

"I.ata..iące talerze lądują na Złe· 
mi·• (Teatr Rozmalto,cl) wkradł się 
przykry błąd: rolę dziennikarza w 
te.f sztuce gra RYSZA'ltD PIKUL· 
SKI a nie Strogowskl, jak poda­
no. Czytelnl!<ów l p. PikulskleiO 
za ten błąd przepraszamy. 

0 ) Cyprian Norwid ;;Aktor", ko­
medlodrama w 3 aktach, reżyseria: 
Teresa Zukowska, scenografia: 
Jan Banucha. Występy gościnne 
Teatru W brzeżc w sali prób Tea­
tru Dramatycznego. 


